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.V' SO. W  P i ą t e k  dnia 24. S t y cz n ia .  1840.

li. P a p r z y c a ;  C z a m o m s k i  R o m a n ,  h. J a s t r z ę ­
b ie c ;  C z a rn o m sk i  K az im ierz ,  t. h . ; C z a rn o m -  
ski J ó z e f ,  t. h . ; C y w iń sk i  S z y m o n ,  K  Pucha­
ła ;  B zy szk o w sk i  T o m a s z ,  b. O g o ń c z y k ;  D ą­
b r o w s k i  I z y d o r ,  h. O g o ń cz y k ;  D obrzyek i P a­
w e ł ,  h. L eszczyc;  D o b rz y ck i  P io tr ,  t. h . ;  F i ­
ja łk o w sk i  N ikodem  A lex a n d er ,  2 i., h. irdepo- 
w r o n ;  F i ja łk o w sk i  W i k to r  K az im ie rz ,  2 im . ,  
tegoż h e rb u .  ( D alszy ciąg nastąpi.')

R o  s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a *  dnia 2 8 .w rudnra .

P r z e z  ukaz Cesarski z dnia 11. G ru d n ia  d o  
R ządzącego  S ena tu  w y d a n y ,  C z ło n e k  R a d y  
P a ń s tw a ,  ( i e n e r a ł - P o r u c z n i k  H r.  G ra b o w s k i ,  
m ia n o w a n y  zos tał R zeczyw is tym  R a d cą  l a j -

P rz e z  U kaz  Cesarski do  R z ądzącego  S en a tu ,  
z w ła s n o rę c z n y m  N. P an a  p o d p is e m ,  dn ia  18. 
G ru d n ia  w y d a n y ,  l iczący się w  o rszaku  J .  C . 
M ośc i ,  G e n e ra ł -M a jo r  O k u n ie w ,  m ia n o w a n y  
zos tał K u ra to r e m  W  a rsz aw sk ie g o  n a u k o w e ­
go ok ręgu ,  z z a c h o w a n ie m  d o ty c h c z a so w y c h  
s w o ic h  o b o w ią z k ó w  i u r z ę d ó w .
 ̂ P a ń s tw o  C h i w a  czyli U r g e n d s z ,  n a le ­

żą c e  do l a r t a r y i ,  jestto  oaza n ad  d ó łn y m  A rnu ,  
około  45 m il  d ługośc i a 20  m il s z e r o k o ś c i , a 
to  z daleko  r o z s z e rz o n e m  w ł a d z t w e m  n ad  
m ie szkańcam i p u sz cz y ,  na  w s c h ó d  aż d o  m o ­
rz a  K aspi jsk iego , n a  p o łu d n ie  n a w e t  p o  za

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  do .  21. S tycznia .

N. P an  d o ty c h cz aso w eg o  S ędziego  p rz y  S ą ­
dzie m ie jsk im , H u b n e r ,  Sędzią  p r z y  N a j ­
w y ż sz y m  S ąd z ie  A ppellacy jnym  w  P o zn an iu  
m ia n o w a ć  raczy ł.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. S tycznia.
. P 0 'ccen ia  H e ro ld y i ,  w  da lszym  ciągu  u- 

w*a um ienia  z d. 6. (18 .)  G ru d n ia  r. z. podaje 
się o p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż na m ocy  

I I  roa w ^ lanu  . K r ó le s tw a  P o lsk ie g o ,  w  
"i* I' )  R u d n i a  r. z. zapad łe j  uznanym i 

zos tah  za Szlach tę  d z ied z icz n ą ,  k tó ra  nabyła  
tego  s ta n u  p rzed  og ło szen iem  P r a w a  o Szła- 
c h e c t w i e : B a rto ld  F e l ic y an ,  h e r b u  (Z ż y m a ła ;  
B a r to ld  A nton i t. h  ; B e re n t  T o m a s z  K az i­
m ie rz ,  2 i. ,  h. ł a c z a ł a ;  B iernacki J ó z e f  K a ­
lasanty, h. Poraj ; B o b k o w sk i  Jó zef ,  h . B ro d z ie ;  
B o b k o w sk i  W o jc ie ch ,  t. h . ; B u d z isz ew sk i  J ó ­
z e f ,  h .G r z y m a ła ;  B udz iszew sk i T o m asz ,  t . h . ;  
B y szew sk i  R o b e r t  A n to n i ,  2 i . , z  D ro z d o w a ,  
h. Jas trzęb iec}  C h r a p o w ic k a  H e le n a ,  h. G o -  
z d o y y a ; Ciecholeyyski A d a m  G rz e g o rz ,  2 im.,
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granicę Persy i , gdzie teraźniejszy Chan zajął 
r. 1832 y.burz->ne później miasta M erw e  nad 
M urąhabem  i .Shuruk nad T rdszenem . Krainą 
podobnie  jak Bucharyja, zwilżona jest niczli- 
o ao n em i, bądź sztucznemi, bądź naturalnerni 
kanałam i, w yprow adzonem i z Ą n tu  d e r i a  
( O r u s u ) ,  i tak w  źyźną ziemię zamieniona, 
w ydającą  obficie zboze , o w o c e ,  melony i 
inne produkty* k lim at wszelako ostrzeiszy 
niź w  B n r h a r y i .  Pomiędzy mieszkańcami są 
i w  C h iw ie  także U sbekow je  w ładzcam i (u -  
rzędnikami i w o jo w n ik a m i) ,  1 adszykowie 
czvli S a r to w ie ,  którzy hanclem  się trydnią, 
Karakalpakow ie  npd jeziorem Are!, są ro ln i­
kami i nom adam i, Persowie j Ho^syjanie nie­
w o ln ikam i, p ierw szych jest 30,000, drugich 
więcej niż 20<X) i są bardzo poszukiwani; — 
wreszcie  są Żydzi i Kirgizowie. Kraina ta 
ma właś< iw ie  ty Iko 5 m iast,  z których naj­
znaczniejsze: C h i w a  nad Arnu, o 1'2 do 15 
dni jazdy od Buchąry, 3000 ipieszkańców, sto­
lica C hana N o w y ’U r g e n z  (Orgendsz czyli 
Orgundsz), na północ od poprzedniego, 10,000 
mieszkańców, O ba te miasta znaczny p ro ­
w adzą  handel. Na południu leży H e s z a r a s z  
(K h eza ry s ł ,  K a r iza ty t) ;  na pójnocy zaś przy 
zachodniem ujściu rzeki Amu, miasto K o n -  
r a t .  Na m orzu  Kaspijskiem jest dobry  port  
]M a " i s z la n k ,  na półwyspie  tegoż n a z w i s k a ,  do-
kąd°r.ossyjskip okręty hand low e przybywają.

F r a n c y  a.
Na posiedzeniu I z b y  P a r ó w  dn. 13. S ty­

cznia po przeczytaniu aktu oskarżenia przystą­
piono do badania obżałow anych. Zaczęto od 
Augusta Błanqui;eg.o, będącego, jak wiadojno, 
hersztem  stronnictwa republikańskiego. Terir 
źe uciekł się do systemu zupełnego w y p ie ra ­
nia się (de lega tion);  oświadczy w s z y , źę zda­
niem jego sąd ,  który go sądzi, dostatecznej 
rękojmi nie podaje , pow iedz ia ł ,  źe na żadne 
m u przed łożone zapytanie nje odpowie. O b- 
żałow ani Guigert i ^ u a r r ć ,  na których potem  
przyszła k o le j , w ypiera li  się wszelkiego udzia­
łu w  pow staniu . — Na posiedzeniu dnia 14. 
Stycznia branie się obżałow anych  zupełnie 
było toż same i do wodzi dokładnie rozmyśla- 
nego i z wielką energią przestrzeganego pla­
nu. Jeden z oskarżonych pow iada  drugiem u 
W oczy , Że go ani w idz ia ł ,  ani zna , każdy 
tylko p rzy p ad k o w o , tylko z niechcenia znaj­
d o w a ł  się na miejscu, gdzie się ścierano, k a ­
żdego do uczestniczenia w  w alce  tylko p rzy ­
muszono Badania te j ro z p ra w y  może 
z tydzień jeszcze potrwają.

Ńa posiedzeniu I z b y  D e p u t o w a n y c h  
d. 14. m. b. toczyły  się dalsze obrady nad po- 
jedyuczćmi paragralami adressu. Dotyczące

się sp ra w  Mexykadskich i blokady Buenos- 
A yres’u bez dalszych dyskussyi przyjęto. Pod 
w zg lędem  paragrafu dotyczącego się sp raw  
afrykańskich, w niósł Pan  Lanyer popraw kę , 
aby s łow a: „kraj, którego Francya więcej nie 
opuści" doń wcielono. Pan Gmlhem przyga- 
niaiąc do tychczasow em u systematowi w  Airy- 
ce ,  wszelką w  tćj mierze w inę  na Generała 
Bugeaud zw ala ł ,  k tóry na w łasną  odpow ie 
dzialność traktat nad Tafną zawarł.  Zdanie 
tak o w e  zrobiło wielkie wrażenie, Pan B u ­
geaud chciał się uspraw iedliw ić ,  ale Pan Sul- 
vandy mu p rze rw a ł ,  oświadczając, że rząd 
trak ta t  nad Tafną zratyfikował, źe w ięc  ( j e ­
nerał Bugeaud w olny  od wszelkich zarzutów. 
— Na posiedzeniu dn. 15, Stycznia zabrał na- 
samprzód głos Generał Bugeaud, broniąc się 
p rzec iw  napaści Pana Guilhem. Jeżeli ( p o ­
wiadał) traktat nad Tafną b łędem , tedy w ina  
na IVfinisteryum z d. 15. Kwietnia spada, które 
wszelką ponosić musi odpowiedzialność, / r e ­
sztą zarzu t,  jakoby traktat ten potęgę Abdel- 
Kadcra powiększył, istotnie śm iesznym, kie­
dy on (Bugeaud) Em ira  pokonał i do tego 
traktatu zniewolił. Abdel - Kader dla tego tak 
się w zn ió s ł ,  poniew aż uczucie narodow ości 
w  A rabach obudzić umiał. — Pan Martin du 
N ord ,  ieden z M inistrów  z dnia 15. Kwietnia, 
o ś w i a d c z y ł ,  że rząd n i g d y  się względem  trak­
tatu tego riie łudz ił ,  lecz go zawsze ii tylko 
za zawieszenie broni poczy tyw ał,  ? którego- 
by ile możności korzystać należało. — Przy 
odejściu poczty P, Dupin był ną mównicy.

*  Z P a r y ż a ,  dnia 15 Stycznia.
Marszałek G ćra rd ,  w ó d z  naczelny gw ar-  

dyi n a ro d o w ć j ,  w ydal dzisiaj rozkaz dzienny 
do tego korpusu , w  k tórym  go z p o w o d u  
(w spom niane j  już)  demonstracyi 300 g w a r ­
dz is tów , którzy depu tow anym  oppozycyi p u ­
bliczne składali hołdy i za p ra w e m  relorm y 
w y b o r ó w  głośno się oświadczyli, su ro w o  
zganił, oświadczając, że gwardziści ci, w y ­
stępując publicznie p rzeciw  rząd o w i,  o naj­
świętszym obow iązku  sw y m  zapomnieli, któr 
ry  w łaśn ie  na obronie  tronu  konstytucyjnego 
i w yjednaniu  praw'oin należytego posłuszer.r 
s tw a  się zasadza.

N a t i o n a l ,  donosząc o tym czynie g w a r­
dzistów na rodow ych  , w z y w a  wszystkie 
g w ardye  n a rodow e  Francyi do popierania tćj 
spraw y (t. j. reform y w y b o ró w ) :  zachęca ich 
gorliwość i uprasza je o ich głosy albo ich 
podpisy d l a  t e j  w i e l k i e j  w a l k i ,  M ó r a  
s i ę  r o z p o c z n i e : !  w s z e l k i e  s i ł y  r z y c i e  
w  w n ę t r z n o ś c i a c h  n a r o d u  n a  j a w  w y ­
d o b ę d z i e .  — J o u r n a l  g e n e r a l  pow iada 
o tym  przedmiocie: «T w ie rd z ą ,  ze większość 
gw ardy i  narodow ej reform y W) b o ró w  pragnie,
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* jednak ledw o kilkadziesiąt g w ard z is tó w
yy czynionych na korzyść praw a tego *ab>e* 
gach udział mieć chciało. 1 czyż ci, co do 
tego zbiegowiska należeli, do oświeconćj i le­
pszej części ludności liczyć się mog;j ; Czyz 
ta garstka g w ardz is tów , która gwałcąc po­
w inności sw oje  i ducha p ra w a ,  przy  publi- 
cznem zbiegowisku w  m undurach  się poka­
zała, większość gw ardyi na rodow ej s tanow i? 
C óż w ięc  te demonstracye znaczą? O to  tyle 
ty l i  o ,  £e nieprzyjaciele rządu i spokojności 
publicznej na wszelkie się zdobyw ają  sposoby, 
aby stolicę w  odmęcie daw nego nieładu p o ­
grążyć. Reform a  ̂ w y b o ró w  tylko nikcze­
m nym  pozorem  i żałow ać zaiste w y p ad a ,  że 
cz łonkow ie  Izby, reprezentanci n a rodu ,  na­
miętności obudzają, które tylko do obalenia 
konstytucyjnej monarchii i istnącego porządku 
rzeczy zmierzają.«

G o d z i  e n  n i  k donosi: »Xiążę Bordeaux d. 
7. m. b. z Rzymu do Neapolu się ud a ł ,  gdzie 
tylko przez krótki czas zabawi. D. 2. Styczn. 
Niążę Papieżowi po w tó rn ie  złożył sw oje 
uszanow anie  i nader uprze mego doznał p rzy ­
jęcia «

W  G a l i g n a n y  czytam y: «Korrespondent 
nasz Londyński zawiadamia nas, że  g a b i n e t  
a n g i e l s k i  w n i o s k ó w  P a n a  B r u n n o w  
n i e  p r z y j ą ł ,  a to po p ie rw sze , poniew aż 
w- ogólności co do istoty swojej z zasadami 
gabinetu angielskiego się nie zgadzają, a p o ­
tem  i dla tego, że ich nie uczyniono w  lor- 
nne bezpośredniego udzielenia gabinetu Pe­
tersburskiego, lecz tylko w  drodze poufnego 
p ;sm a .«

Rząd ogłasza następującą, z p o w o d u  niepo­
gody opóźnioną depeszę telegraficzną z B a ­
h am ę z d. 12 Stycznia: « Donoszą z Mas las

atas z d. 7 m. b .,  źe C abrera  jeszcze ciężką
c lorobą w  Herbes z łożony.’ Nie wiadom o,
czy jeszcze żyje, ale choroba śmier cia m u  za­
graża. «

G i e ł d a ,  d n i a  15.  S t y c z n i a .  F o n d y  
rancuz ie dzisiaj się zachw ia ły ,  poniew aż na 

gic zie się obaw iano ,  żeby w  sobotę now a
nam 'dow ej * nstracd a ze strony gw ardyi

P o r t u g a l i a .
Z L ' z b o n  y , dnia 31. Grudnia.

G a z e t a  R z ą d o w a  d o n o s i :  «Upovra- 
zniem jestesmy do ośw iadczenia , że s tosow nie 
do doszłego Ministra sp ra w  zagranicznych 
u rzędow ego doniesienia, związki dyplomaty­
czne między dw oram i Lizbońskim i Król. Ni- 
derlandskim znow u  zostały p /zy w ró co n e  i że 
S p raw u jący  interessa Hollandyi w kró tce  tu 
spodziewany

_ Z d n i a  7- S t y c z n i a .
Dnia 2. b. m. zagaiła K ró low a posiedzenie 

m ow ą, z której tu część, dotyczącą się sp raw  
zagranicznych przytaczam y:

**Moi I'anovi l e ! Z ukon ten tow aniem  w idzę  
z n o w u  zebranych rep rezen tan tów  kraju. Ko­
nieczność zaprowadzenia  różnych ś rodków  
w  p raw o d aw stw ie  zwiększa się codziennie 
i bez waszego światłego współdziałania ani 
kraj zupełnie uporządkow anym  b y ć ,  ani się 
też korzyściami, zapewnioriemi m u przez sy- 
stemat reprezentacyjny, cieszyć nie może. 
Przyjacielskie Moje stosunki z zagranicznemi 
m ocarstw am i w  niczem się nie zmieniły. U bo­
lew am  jednak, źe W a s ,  podług mego życze­
nia o zaw arciu  traktatu z A n g l i ą  w zględem 
zniesienia ohydnego h a n d l u  n i e w o l n i k a ­
m i  zawiadomić nie mogę. Rząd angielski 
otrzyma! od parlamentu upoważnienie do za ­
bierania wszystkich o k rę tów  z banderą p o r tu ­
galską, podejrzanych o przewożenie n iew o l­
ników ', i do sądzenia ich w  własnych trybu ­
nałach. P rzeciw  temu pow sta ł Mój rząd. U kła­
du zaw artego  tymczasem przez Generalnego 
Gubernatora  Angoli z Dowódzcą siły morskiej 
angielskiej, w  celu przytłumienia handlu nie­
w olnikam i Najjaś. K ró lo w a  angielska nie po­
twierdziła. N ader  nieprzyjacielski krok an ­
gielskiego oficera morskiego, p rzeciw  kilku 
portugalskim okrę tom  na w odach około An­
goli w  W rześn iu  roku upłynionego, —- krok, 
nie mogący być niezawodnie  skutkiem parla ­
m entarnego upoważnienia  — zmusił rząd Mój 
do przesiania n iezw łocznie  rządow i angiel­
skiemu przełożenia w  tej mierze, i spodzie­
w a m  się, źe tenże z zadosyćuczynieniem ocią­
gać się nie będzie. Domagano się jeszcze 
kilku innych w ażnych  rzeczy, a to zawarcie 
układu opoźnilo. Spodziew am  się przeciez, 
źe trudności te niezadługo bez uszczerbku 
obydw óch  na rodów  załatwione zostaną. ■— 
Inne pytanie pow sta ło  między rządem  Moim 
a h i s z p a ń s k i m  względem posiadania w y ­
spy jednej przy ujściu Guadiany. Rozkazano 
u ło ży ćv mappę topograficzną ow ego  miejsca 
i rzecz tę 'ak najskrupulatnićj zgłębić; w y p a ­
dek zaś poddany zostanie pod rozw agę  usta­
no w ić  się mającej w  tymi celu kommissyi. — 
fctósunki nasze z B r a z y l i ą  Są te same co 
dawniej. Rząd m ianow ał tamże now ego  dy­
plomatycznego Agenta , mającego czuw ać nad 
naszemi interessami handlow em i. — Z ukon­
tentow aniem  mogę w a m  donieść, że rząd  
Mój zaw arł  z Królem  F r a n c u z ó w  układ 
w zg lędem  daw nych  pretensyi, oparty na 
dawniejszych układach i traktatach. LTkład 
ten w  sw y m  czasie przełożony W am  b ę ­
dzie przez Mego Ministra. Z  D w o r e m
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n i d e r l a n d z k i m  szczęśliwie z n o w u  zaw ią ­
zano związki dyplomatyczne. — Z S t o l i c ą  
a p o s t o l s k ą  toczą się układy i spodziew am  
się, że rzecz cala niezadługo szczęśliwie za­
ła tw ioną zostanie. — Stan w  e w n  ę t r z n  e- 
g o  bezpieczeństwa kraju nie pogorszył się. 
Guerylasy w  Algarbii i Alemptejo tak się 
zmniejszyli, źe juź się tylko czasami ukazują. 
Skoro się zaś gdzie ukażą, albo ich wojsko 
pobije , albo rozproszy; a śmiertelny cios przy- 
właszczyciela w  Hiszpanii i im także wszelką 
odebrał nadzieję dalszego utrzymania się."

Rozm aite wiadomości.

Z e  L w o w a .  — »Tygodnika rolniczo prze­
m ysłow ego"  pod Redakcyą T. W. K o c h a ń ­
s k i e g o ,  w yszed ł Nr. 1. i obeimuje: 1) Jak 
grunta ulepszać! 2) Jaki w p ły w  kolej żelazna 
z Bochni na Podole miałaby na gospodarstwo 
i p rzem ysł krajowy. 3) Rozmnażanie raso­
w e  zw ie rzą t  do m o w y ch  i ich krzyżowanie. 
4) Lekarstw o p rzeciw  rozw olnieniu  bydła ro ­
gatego i cieląt. 5) W ynalez iony  sposób w o ­
skowania  posadzki za pomocą machiny. 6) 
Ulepszenie św iec  ło jow ych. 7) Korespon- 
dencya.

S łynny fortepijanista W ysocki, W a rs z a w ia ­
n in ,  daw ał l4go G rudnia  w  K rakow ie  kon­
cert na fortep ijan ie ; podobał się powszechnie, 
i żądają, aby jeszcze tamże dał się słyszeć w  
p o w tó rn y m  koncercie.

Proteus anguinus. W  najnowszych cza­
sach, pomiędzy badaczami natury w  Paryżu, 
w ielką zw raca  na siebię uw agę  ży w y  »P ro ­
teus anguinus", którego Pan M andI, lekarz 
■węgierski, z znanej jaskini niedaleko Postoiny 
(Adelsberg) w  Illiryi, w  słoju z w o d ą ,  do 
P a ry ża  przyw iózł. Zw ierzę  to ,  które przed 
dziesięcią laty w  uczonym świecie jeszcze nie 
było znane , rozpoznaw ano  d. 26go Listopada 
W  akademii umiejętności w  Paryżu, przyczem 
uczyniono to pos trzeżen ie ,  iż kuleczki k rw i  
jego co do wielkości, są większe niż w e  
wszystkich innych zw ierzętach. Proteusza, 
mającego kształt jaszczurki, i zwykle cztery 
do sześciu cali długości, dotychczas w yłącznie 
tylko w  źródłowćj w odz ie  w  grocie Magda­
leny  i Ferdynanda przy Adelsbergu znajdo­
w a n o .  Je s t  on  od natury  juź do ciemności 
p rzeznaczony i najmniejsze św ia tło  śmierć 
by  m u zadało. Poruszenia jego są bardzo  ży­
w e ,  m a on zw yczajne p łuca , a prócz tego 
jeszcze inne , k tó re  podobne do d w óch  pióro­
puszów , jak krew czerw onych, nakształt

skrzel po obu bokach się chwieją. Proteusz 
nie ma ani w z ro k u ,  ani s łuchu ; tak się p rz y ­
najmniej zdaje, gdyż wszystkie punkta , na 
których zw ykle n e rw y  tych zm ysłów  się zbić- 
gają, u niego są zupełnie skórą pokryte. Koń- 
czaty ryjak jego jest całkiem nagi, i p rzez 
sw oję p u rp u ro w ą  nakształt uszu koronę, 
rzadki w idok  przedstawia. Przytem ma dłu­
gi, w  górę zakrzyw iony ogón i cztery łapy, 
z których dw ie  przednie  po cztery (bynaj­
mniej nie p le tw o w e ) ,  tylne zaś po d w a  palce 
są zaopatrzone. Proteusz nic nie jć, i ani się 
tknie p o czw arek ,  na pokarm  mu rzuconych ; 
przeto płaz ten rzadko tylko o tw iera  paszczę. 
W samym Adelsbergu, jest w iele  egzempla­
rzy tego zw ierzęcia , które zamknięte w  sło­
jach, juz od lat wielu bez wszelkiego poży­
w ien ia ,  tylko przez codzienne odświeżanie 
w o d y  się utrzymują. W szelako postrzeżono, 
iż z latarni objętość jego chociaż nieznacznie, 
jednakże się umniejsza. Badacze natury w  
Paryżu mają nadz ie ję , iż zwierzę to  przez 
w ie le  lat przy życiu u trzymać będą mogli, 
by przez ciągłą uw agę dociec, ażali jakowej 
metam orfozie  nie podlega.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

"Wydział I.
D obra  szlacheckie B r o d o  w  o w  powiecie  

Szredzkim, sądownie oszacowane na 49398 tal. 
7 sgr. 6 fen. w ed le  taxy , mogącej być przej- 
rzanćj w ra z  z w ykazem  hypotecznym  i w a ­
runkami w  Registraturze, mają być d n i a  30.  
L i p c a  1 8 4 0  przed południem o godzihie 
lOej w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych  
sprzedane.

P oznań , dnia 18. Stycznia 1840.______

p w w v v v v w w w v y w s
% Odmienienie pomieszkania. C
^  U w ia d o m ia in , źe mieszkanie moje ip  
^  z Nr. 40 w  rynek pod Nr. 91 na rogu %  

ulicy W ronieckić j przeniesione zostało. *
Poznań, dn. 20. Stycznia 1840. $

G raveur K  e i 1. »

P ra w d z iw y  s e r  s z w a j c a r s k i ,  s e r  
W s z l ą s k i e j  k o p i e  ś n i e ź n ć j  r o b i o n y ,  
s e r  k o z i ,  rodzenki w  g ronach , szczególnie 
piękny salceson brunśw icki z czystego mięsa 
w  zniżonych cenach, tudzież rozmaite do w v -  
boru  ślifowane szkła sprowadził.

J o h .  Ig .  M e y e r ,  w  rynku Nr. 66.

Ś w ieże ostrzygi cotylko odebrał P o w e l s k i .


